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Wielka rocznica.
Trzydzieści siedrn la t minęło od chwili, 

gdy  naród polski chwycił za oręż w obro­
nie swoich praw do życia, do swobody, do 
wolności. W ielu pam ięta te  czasy, wielu 
z żyjących, naw et jeszcze ludzi niesta­
rych, brało udział w styczniowej walce, 
a wielka ta  rocznica budzi w ich sercu 
rozkoszne i błogie wspomnienia. I serca 
tych  ludzi przyspieszonem uderzają tę ­
tnem  i słuszna dum a zawisa im u czoła, 
bo oni krw ią spłacili obowiązki dla oj­
czyzny. Cześć bojownikom świętej spra­
wy, cześć i wieczna, wdzięczna pamięć 
poległym ! My dzisiaj nie chcem y się wda­
wać w ocenę, czy na pow stanie polskie 
w r. 1863 stosowną obrano porę, nie chce­
my usiłowań mierzyć wedle ich owoców, 
lecz ze sm utkiem  pochylam y czoła, jęcząc 
w niewoli, my wielkich i potężnych ojców

bezdomne dzieci. Jeżeli prócz sm utku, że 
nie zostały spełnione nadzieje, jeszcze ja ­
kie uczucia napełniają dziś nasze dusze, 
to są to  uczucia zazdrości. Nam nie było 
dane krwi przelać za ojczyznę, m y nie 
znosiliśmy wprawdzie męczarni Sybiru, 
ale nie mieliśmy ani jednej tak  wielkiej 
chwili w naszem życiu, jak  ci, k tórzy w al­
czyli o wolność tej, co „jeszcze nie zgi­
nęła1-' i nigdy nie zginie. Niech mówią 
„trzeźwi ludzie", że szaleństwem  było 
chw ytać za oręż w 1863 r., m y im odpo­
wiemy : nieszczęsny, kto nigdy tak  nie 
szalał, nieszczęsny, kto nie może choćby 
się poświęcić i zginąć dla wielkiej, szla­
chetnej, najświętszej idei. Ci, co obecnie 
szaleństwem  nazyw ają nasze krwawe za 
pasy, sami szaleństwo popełniali i wierzy­
li, że to nic szaleństwo, ale konieczna 
obrona. My się szczycimy 1863 rokiem 
i szczycić się nim będziemy. Pam ięć dni 
styczniow ych i następujących  po nich d łu­
gich jeszcze m iesięcy dodawać nam będzie 
zawsze sił do walki, wprawdzie bezkrw a­

wej, ale w tym  samym celu i z tą  sam ą 
m yślą przewodnią prowadzonej, jak  tam ta  
krwawa. W ytrącono nam oręż z ręki, ka­
zano milczeć polskim armatom, więc mil­
czą wobec przemocy, okuto nasze ręce 
w kajdany, więc je nosić musimy, dopo- 
kąd nie przyjdzie czas, kiedy się z nieh 
otrząsnąć będziemy mogli, lecz milczeć 
sercu żaden z wrogów nakazać nie może, 
ani w pracy naszej dla lepszej przyszło­
ści nie zdolny nam  tam y położyć. P raco­
wać będziemy, idąc dłoń w dłoni po cier­
nistej drodze obowiązków dobrego Polaka, 
a jeśli nam kiedy zbyt jarzm o zacięży, to 
Bóg nam  doda siły, albo zdejm ie je  z bar­
ków naszych, bo uzna w swej sprawiedli­
wości niezmierzonej, że już się dni pokuty 
spełniły. W ierzym y silnie w tę  wielką 
chwilę, wierzymy, że sm utne psalmy J e ­
remiasza, które dziś nucimy, zamienią się 
w rozgłośną pieśń zbawienia i szczęścia. 
Im więcej klęsk spada na kraj nasz, tem 
bliższy koniec cierpień, kielich przepeł­
ni się wreszcie po brzegi, po to, aby weń

BŁYSKAW ICA.
I.

Zeszli obydwoje do ogrodu i usiedli na 
ławeczce, umieszczonej pod pniem rozlo 
żystego drzewa. Słońce obniżało się już 
zwolna ku zachodowi. Cisza wokoło. W po­
wietrzu, przesyconem zapachami kwiatów, 
kołysały się roje białych m otyli, czasem 
tylko w przelocie zadzwoniła m uszka — 
lub ptak zryw ał się nagle z gałązki — 
przeleciał, zatoczyw szy koło, ponad ogro­
dem i siadał opodal.

Ona zwróciła oczy w stronę zachodzą­
cego słońca. Czerwone światła rozlały się 
na niebiosach, porysow anych gdzieniegdzie 
blademi chmurkami. W łaśnie wązki pas 
chmurki zachodzi na tarczę słoneczną. 
'Rozrzucone w przestrzeni św iatła bledną 
zwolna — a rąbki tej chmurki lśnią, jak  
posrebrzane; na cienm iejszein tle niebios 
uprawiają wrażenie w biegu wstrzym anej 
błyskawicy.

Ten cichy, m ajestatyczny zachód słoń­
ca oddziaływał na nią dziwnie spokojn ie .,

Tw arz jej prześliczna, dronniutka, okolona 
,asnemi splotami włosów, w yrażała dzie­
cinny spokój, taki właśnie, jaki się obja­
wia w rysach dziecka, zasypiającego bez 
troski pod okiem matki.

— W ładku! jakam  ja  szczęśliwa! — 
w yszeptała cicho i w sparła główkę na je ­
go ramieniu.

On, zapatrzony w grę św iateł, marzył, 
kołysań}^ letn ią ciszą — lecz wzrok jego 
nie mógł się oderwać od srebrnej b łyska­
wicy na rąbku chmurki i śledził ją  ma­
chinalnie. ,

» — W ładku mój, co tobie? — spy tała , 
z niepokojem, kładąc mu rękę na czole. I

Glos jej pieszczotliwy i to dotknięcie | 
wstrząsnęło nim od s tóp ,do  głowy. P o -1 
czuł płomień w żyłach — lecz się opa-. 
nował.

— Zosiuniu i jam  szczęśliwy, wszak 
pojutrze nasz ślub.., dopiero pojutrze!... 
Lecz...

— Co lecz ? Dokończ-że W ładząt! Tak! 
pojutrze nasz ślub. Sm utny jesteś Włai 
deńku mój!

— Myślałem o nas; lecz ten zachód 
słońca smutnie mnie nastraja.

— A mnie przeciwnie — przerw ała

Zofia. — T a cisza tak a  błoga. Taki- spo­
kój wokoło...

— Znikła błyskaw ica — zauw ażył po 
chwili W ładysław .— I słońce już dobiega 
kresu; zaledwie go widać.

— I znikło — dodała Zofia.
— Znikło — powtórzył z w estchnie­

niem jakiejś ulgi — tylko promienie, jak  
gdyby słańce chciało nimi objąć w uści­
sku i pożegnać św iat cały — chwilkę ja- 
snemi smugami błyszczą na zachodzie. 
W reszcie i te bledną i znikają. To ostatni 
ciepły uścisk zgonu!...

— W ładeezku co tobie? T yś dziwny 
dzisiaj!...

— Nic mi, ty lko jestem  czegoś sm utny.
— Zosiu! Zosiu! — rozległo się nagle 

wołanie matki.
Zosia pow stała szybko.
— Poczekaj niedobry, poskarżę m a­

musi — rzuciła 11111, odchodząc.
— Jestem  pod wrażeniem  ostatniej 

chwili — myślał W ładysław. — Zgon I w y­
raz kró tk i, a jednak mieści w sobie ty le  
boleści i jęków, ty le pogrzebanych nadziei, 
ty le  tajem nic niezgłębionych!! W idziałem 
zgon już rozm aitego rodzaju: to spokojny, 
m ajestatyczny, jak  dzisiejszy zachód słoń-
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więcej już goryczy zmieścić się nie 
mogło.

W  dalekiej śniegów krainie białe m ewy 
płaczą nad mogiłami męczenników na­
szych, k tórych  po r. 1863 w ygnano z oj­
czyzny, wyrwano z ognisk dom owych na 
poniewierkę, na  śmierć powolną. Gdyby 
wstali z grobów swych ci bohaterowie 
i gdyby się ich kto zapytał, czy żałują 
zm arnowanego swego życia, oni odrzekli­
by napewno, że chcieliby żyć raz drugi 
jeszcze, aby znowu się poświęcić, aby 
znowu cierpieć tak, jak  po roku 1863 
cierpieli.

Rocznica, k tó rą  w bieżącym miesiącu 
cała Polska obchodzi, jes t wielką. W ielką 
męczeństwem, w ielką m ajestatem  błogich 
narodow ych wspomnień, wielką świade­
ctwem  swem, że żyjem y i żyć nie prze 
staniemy, mimo ucisku i błędów, jakie n a ­
ród nasz ciągle jeszcze popełnia. Błędy 
nas2e. płynęły zawsze i płyną dotąd nie 
ze złego serca, ale z nieopatrzności, do- 
broduszności i tej znanej słowiańskiej tk li­
wości, co na pierwszy plan w ysuw a za­
wsze serca, a zim nym  nie liczy się rachun­
kiem. Byliśm y zawsze i jesteśm y ideali­
stami, idealistam i w ekonomii, w po ltyce , 
w życiu społecznem i pryw atnera i to nas 
zgubiło. J a k  idealiści porywaliśm y się n ie­
raz na wielkie czyny, dokonywaliśm y nie­
m al cudów na każdem  polu. po to, by za 
chwilę opuścić bezczynnie ramiona i p a ­
trzeć zam gloną i apatyczną źrenicą, jak 
drudzy plony naszej pracy zbierali. Chcie­
liśmy być bardepi narodów E uropy - lutnię 
dzierżyć w dłoniach, kiedy m iast lutni za

ca; to  znów straszne męki Konan.a, w k tó ­
ry eh każdy nerw w alczy z tą  konieczno 

. ścią... A  jednak  to  konieczność!... Dziwne! 
Cały świat co chwila um iera i znów się 
odradza! Jak iż  w tem  cel? Jak iż  tego po­
czątek, a kiedy koniec? ' tysiące' innych 
pytań. Z a is te ! chociaż codziennie p rze­
suw a się ta  konieczność, to odwieczne pra­
wo, przed naszemi oczyma, to jednak myśl 
pod nawałem  pytań słabnie, upada... Czy 
zdobędzie się kiedy na odpowiedź, czy też 
skończy ty lko na pytaniach!...

IL

Następnego dnia po południu panował 
w całym  domu niezw yczajny ruch; posła- 

* niec w ypadał za posłańcem, służba kręciła 
się jakby  przestraszona czemś nadzw y­
czaj nem — a na w szystkich tw arzach w i­
dniało jakieś gorączkowe oczekiwanie.

-- Nic, tylko u r o k ! =  powiada M agda 
do służącego Michała.

— Nie pleć-że pleciugo, kiej sam a nie 
• w iszco! Nie uroki ci to żadne, ino zimniea.

— K ajby się ta  panienka zaziębiła! — 
zaprotestow ała służąca.

— A  no, dyć to  młode, lubiało ska­
kać... napiło się potem  bidajstw o wody, 
i nieszczęście gotowe!...

— K ara Boska, czy co ? Ju tro  miał być 
ślub. T yle przyrychtow ań zm arnieje po

miecz chwycić należało. Białego kruka za­
dziobały inne, bo białość jego ich raziła.

W  czasach, gdy w całej Europie za­
cieśniać się starano pęta  niewolnictwa, my 
głosiliśmy praw a wolności obywatelskiej, 
nadając te  praw a coraz to  szerszym w ar­
stwom. I nie spodobało się to epigonom 
barbarzyństw a i wydano nas na łup roz- 
pasanej samowoli, na łup podłoty i. zbro­
dni. W  imię ty ch  haseł wolności obyw a­
telskiej broń podniósł bohater Racławicki, 
w imię tych  haseł walczyliśmy- w r. 1863. 
My nie pragniem y Polski stanowej, my 
chcemy, aby ona stała się m atką w szyst­
kich, nie miała uprzywilejowanych i wy­
dziedziczonych. W ierni tym  zasadom, wie­
rzym y święcie, że krew przelana w r. 1863, 
nie była przelana daremnie, ona użyźni 
rolę pod posiew przyszłości i nie przesta­
nie być drogowskazem dla przyszłych po 
koleń.

Kiedyś, kiedyś, niedługo już może, 
wolni synowie i wnuki niewolnych ojców 
i dziadów ze wspomnień dni styczniow ych 
zaczerpną obronę przeszłości. Powiedzą so­
bie potomkowie nasi: jeśli ciężą jakie w i­
ny na przodkach naszych, to krwią one 
zm yte zostały, okupione cierpieniem. I nie 
potępią winnych, ale ich rozgrzeszą. W  tej 
myśli święcimy pamięć wielkiej chwili 
w dziejach naszych porozbiorowych i świę­
cić jej nigdy nie przestaniem y.

próżnicy — biadała Magda. — Żebyście 
Michale widzieli pana W ładysław a, jak  se 
to  nieszczęście do głowy p rzy b ra ł..

— I cóżby se nie miał na  ten przy- 
kład przybrać do głowy? J a k  on ją  ko­
chał? bez ustanku przy niej tylko prze­
siadywał...

— Nie wiecie, czy jej nie lepiej? — 
spytała po małej chwili służąca.

— A któż ta  wie? Oosik ją  z pięciu 
doktorów kuru je, ale nie wiedzieć, czy 
poradzą.

W  istocie, przy łożu ciężko chorej Zofii 
odbywało się konsylium lekarzy. Rodzina 
przerażona oczekiwała z niepokojem  wy 
roku — a W ładysław?

• Ten zmienił się do niepoznania. Ude­
rzony znagła nieszczęściem — stracił zu 
pełnie duchową równowagę i poprostu sam 
nie wiedział dokładnie, co się z iiim dzieje 
i chodził, jak  człowiek, którem u mózg od­
jęto. Ręce czasami zakładał w kieszenie 
i szeroko otwartem i, szklistemi oczyma 
patrzał na  um ierającą.

I dziwna rzecz: w mózgu pozostał mu 
jeno obraz zachodzącego wczoraj słońca — 
i ta  srebrna błyskawica. W idział dokładnie 
wszystkie świetliste rąbki. Obraz ten  stał 
ciągle przed oczyma jego duszy — bły­
skawica prześladow ała go — a żadne inne 
silniejsze wrażenie nie zdołało jej dotych­
czas zatrzeć.

Podgórze i jego budżet.
IV.

Wapiennik miejski. Naturalne jego warunki 
i  adrninistracya.

Do najobfitszych źródeł dochodów m iej­
skich zaliczam y przedsiębiorstwo wapien­
ników i kamieniołomów. Zaliczamy — ale 
czy ono jes t nieni napraw dę? Ozy gmina 
ma z tego przedsiębiorstwa ty le docho­
dów, ile miećby mogła i mieć powinna? 
A jeżeli nie, jakie są przyczyny tego anor­
m alnego zjaw iska?

Takie pytania nasuw ają się każdemu, 
co choćby pobieżnie rzuci okiem na tę 
gałąź przem ysłu miejskiego. A py tan ia  te 
dom agają sie odpowiedzi natarczyw ie, od­
powiedzi nie ogólnikowej i powierzchownej, 
łecz będącej rezultatem  głębokiej rozwagi 
i przedmiotowego ocenienia stosunków 
realnych.

Spraw a wapienników i kamieniołomów, 
to istny wąż morski. Góruje ona nad 
w s z y s t k i e m i  sprawam i gminnemi, po­
chłania uw agę i licznych komisyj i m agi­
stra tu  i rady  miejskiej, w ynurza się jakby  
mroczne widziadło z każdej niemal dy- 
skusyi, a peryodycznie obejm uje rolę b i ­
c z a  b o ż e g o  na tych  członków repre- 
zentacyi gminnej, k tórych  los nienaw istny 
wprowadzi w związek z „wapiennikiem". 
Bo to — mówią — moloch, który  już wiele 
pochłonął ofiar, a  przecież wciąż jeszcze 
nienasycony, wciąż za nowemi dyszy ofia­
rami.

Dlaczego? Dlaczego przemysł uposażo­
ny we wszelkie warunki powodzenia i roz­
kwitu, przem ysł, k tó ry  w budżecie m iej­
skim m ógłby stanowić niepospolitą dźwi­
gnię dochodów i ułatwiać gminie spełnienie 
jej brzem iennych obowiązków, dlaczego

Z rodzajem  jakiejś dziwnej rozkoszy 
napawał się kolorami świateł. Chmurki na 
stropie niebieskim w ydaw ały mu się ja ­
snymi duchami, obejm ującym i krwawe ko­
lis to  słoneczne — a wrażenie, po srebrnej 
błyskaw icy pozostałe — doprowadzało go 
w stan  omdlenia: czuł, że ta  sam a błyska­
wica w ypadała z jego mózgu w kierunku 
serca i że targała  mu je na strzępy.

Ucho nie rozróżniało dźwięków — nic 
obchodziły go pojedyncze, uryw ane zda­
nia lekarzy — nie słyszał płaczu rodziny. 
Tylko w oczach świeciło mu krwawe, za­
chodzące słońce, olśniewało go światło b ły ­
skawicy — a w uszach dzwonił huk ude­
rzającego piorunu.

Konsylium się skończyło.
— N iestety! — odezwał się jeden z le­

karzy — m usim y szczerze oznajmić nasze 
zdanie. Chora prawdopodobnie dziś skoń­
czy o zachodzie słońca.

A  słońce, właśnie jak  wczoraj, chyliło 
się ku zachodowi. Przez okna wpadały do 
pokoju snopy krw aw ych świateł, oble­
wając wszystko purpurą. To samo słońce, 
wczorajsze, spokojne, m ajestatyczne! Ten 
sam letni wieczór, cichy, upajający...

W ładysław zrozumiał wyrok lekarzy 
i treść  jego spłynęła się w jedną całość 
z obrazem, przenikającym  w jego  jestestw o.

— „Dziś o zachodzie słońca"... „o za­
chodzie słońca" — kołysały się te  słowa
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przem ysł ten, stał się zatrw ażająeem  stra 
szydłem  dla każdego burm istrza, dla ka 
żdego m agistratu, a naw et dla każdej ra ­
dy m iejskiej? Dlaczego?

Przyczyna tego, jak  się wyraziliśmy, 
anorm alnego zjawiska, nie leży w istocie 
tego przem ysłu, nie leży w nim samym; 
szukać je j należy w tem, że właścicielką 
wapienników i kamieniołomów nie jes t oso­
ba pryw atna lecz gmina. Znany to i po­
wszechnie uznany pewnik, że gminy, a 
w ogóle każdy organizm polityczny, są na 
polu przemysłu, o ile on nie ma charaktoru 
monopolicznego, nąjgorszym i gospodarza­
mi. Z by t skomplikowany formalizm, brak 
samoistnej, śmiałej i rzutnej inicyatyw y, 
trudność w rozwinięciu pożądanej ruchli­
wości i jednolitego kierunku, pewna ocię­
żałość i omdlałość, które są rezultatem  
m nóstwa sprzecznych ze sobą i nawzajem  
krzyżujących się zdań — wszystko to  spra­
wia, że przem ysł znajdujący się w rękach 
gm iny nie może w yzyskać należycie swych 
przyrodzonych warunków, że nie może 
skutecznie stawić czoła rozszalałej i nie 
przebierającej w środkach konkurencyi, 
że słowem nie może sprostać wymogom 
należytego i norm alnego rozwoju. Bo naj­
niebezpieczniejszym  wrogiem przem ysłu 
jest... przem ysł dławiony powijakam i foi 
malizmu, a formalizm je s t nieodłącznym  
towarzyszem  przem ysłu gminnego. S tąd to 
pochodzi, że bujne i złociste nadzieje, ja  
kie do tego  przem ysłu przywiązywano, 
nadzieje, że na skrzydłach tego orła wzle- 
cimy wysoko, na wyższy stopień dobro 
bytu, nie dopisały. W apiennik nasz ma 
reputacyę orła, a może je s t nim w istocie, 
ale lotki jego  rozdarto na mnóstwo piór 
i pomiędzy reprezentantów  gminy rozdzie­
lono. A w ołają: w zlatuj dzielny Orle!

T ak  więc z biegiem czasu w ytw orzyła 
się na polu m iejskiego przem ysłu wapien-

w jego mózgu, spraw iając mu straszną 
boleść. Zdawało mu się, że każdy atom  
mózgowy drga, kołysze się, pow tarzając 
bez końca, bez litości: „o zachodzie słońca”.

Zofia leżała spokojna, b lada i nieru­
choma.

Gasła wraz z słońcem powoli, niezna­
cznie, cichutko!...

— Zmiłujcie się! — jęczała z rozpaczą 
m atka.

— Ratujcie ją! Zosiu moja! Zosieczko!
— W ięc nie ma już żadnej nadziei — 

wtrącił ponuro ojciec — żadnego ratunku?
W ładysław  strasznie cierpiał. Zdawało 

m u się, że ten zachód słońca jest dziwnie 
związany ze śmiercią Zofii — że to krw a­
we słońca oblicze — to potw ór czychają- 
cy na sw oją zdobycz i że równo z zapa­
dnięciem pociągnie gdzieś za sobą ofiarę... 
G dyby je  wstrzymać!...

Ja k aś  straszna, nadludzka determina- 
cya w ystąpiła mu na twarz. Oczy stanęły 
mu słupem, usta  poruszały się bez dźwię­
ku, konwulsyjnie, ręce — jakby  przygo­
tow ane do chw ytu czegoś, unosiły się 
w stronę zachodu — aż wreszcie z zaci 
śuionej gardzieli w ydobył się chrapliwy 
glos: „Słońce! słońce! Chwycę! na se­
kundę!...

1  wybiegł z obłąkaniem  w oku...
Ludwik Kozioł.

nika bezdenna przepaść między tem, co 
c h c e m y ,  a  tem, c o m o ż  e m y .  Chcemy 
rozszerzyć swój przem ysł wapienny, chcemy 
go zorganizować i na niezachwianej oprzeć 
podstawie, chcem y podjąć rękawicę rzuconą 
nam przez konkurencyę, przez konkuren- 
eyę równie silną, jak  śmiałą, chcem y - 
ale... nie możemy. A  nie możemy, bo brak 
kierownictwa skoncentrowanego w silnej 
dłoni, zdolnego do świadomego i energi­
cznego działania, do śmiałych rzutów na 
dalszą metę, do inicyatyw y i nieodmien­
nych postanowień. „Nie może ny“ — to 
zmora, co przem ysł gm inny gniecie i d ła­
wi, co wysusza wszystkie jego soki i w n 
wecz obraca najpiękniejsze nasze nadzieje, 
najm isterniej obm yślane — kombinacye. 
Ale konkurencya, o n a  wszystko może, 
Nie będąc odpowiedzialną wobec nikogo, 
uprząta z swej drogi zawady, jakie ty lko 
i gdzie je  tylko napotka, uprząta je w spo­
sób dyskretny, a dyskrecya — to w dzie­
dzinie przem ysłu jeden z najw ażniejszych 
warunków powodzenia. O tem  u nas nie 
ma mowy, bo t a j n e  posiedzenia rady 
miejskiej lub komisyi, to jeszcze nie gwa- 
rancya d y s k r e c y i .

Jak że  więc wśród tych warunków przed­
stawia się miejski przem ysł w apienny? 
Najkorzystniejsze warunki p r z y r o d z o ­
n e  i najniekorzystniejsze w arunki a d m i -  
n i s t - r a c y i  — oto jego sygnatura.

Cóż więc począć? M amyż pozostawić 
ten przemysł w obecnym stanie anorm alne­
go bytow ania? Nie! To odpowiedź, k tó ra  
wyrywa się z piersi trzydziestu sześciu 
radców miejskich. Zgoda! Ale jak  rozbie­
żne idee i plany do spólnego sprowadzić 
m ianownika? Jak  je  zestrzelić w legalny 
i zgodny objaw woli reprezentacyi gminnej?

Pytaniem  tem  zajm iem y się w a rty ­
kule następnym .

R B F L E K S Y E
Ubiegły tydzień przykre po sobie pozo­

stawił echo. Cała prasa, tak krajowa, jak 
zagraniczna uderzyła w wielki dzwon alar­
mowy, głosząc obawy przed dżumą w K ra­
kowie. Jakkolwiek w ostatniej jeszcze chwili 
ntogliśmyprzyłączyć się do pism, polujących 
na sensacyę i pełną garścią podać szcze­
góły o tej sprawie, wstrzymaliśmy się jed­
nak od tegc dla dobra społeczeństwa, są­
dząc, że niepotrzebny alarm wielką mu 
krzywdę przynieść może, szerząc panikę 
wokoło. Sąsiedni nam Kraków żyje głównie 
z osób przyjezdnych, one wspierają tam tej­
szy handel i ożywiają miasto. Po cóż więc 
odstraszać ludzi niepewnemi jeszcze obawa ­
mi?! Nam nie na sensacyi Zależy; więc mil­
czeliśmy, Okazało się, że racya była po 
nąszej stronie; ani śladów dżumy nie Wy­
kryły najściślejsze naukowe i fachowe ba­
dania,

Dziś, gdy znikły obawy, nie możemy 
się wstrzymać od paru uwag, dotyczących 
przykrej tej sprawy. Pierwszy alarm pod­
niosły dwa krakowskie dzienniki, zachowu­
jąc się w sposób niegodny stanowiska po 
ważuych wydawnictw. Jeden z tych dzien­
ników, starający się zwykle łowić ryby w 
mętnej wodzie, nie zrobił nąm niespodzianki, 
Krzyczał, miotał obelgi i kalumnie na ludz 
powszechnie poważanych znanych'ze szla­
chetnego swego charakteru ; hie uszanował

nawet majestatu śmierci, ścigał człowieka 
aż w pozagrobową krainę, zapominając o 
tej prymitywnej etycznej zasadzie, głoszonej 
już przez starożytnych, że de morłuis nil, 
nisi bene.

Powtarzamy, że stanowisko tego dzien­
niczka nie zadziwiło nas zupełnie, ale ze 
zdumieniem wyczytaliśmy na szpaltach po­
ważnego „Czasu" artykuł wstępny, aż do 
śmieszności posuwający zaciekłość tam, gdzie 
najmniejszych do niej nie było powodów. 
„Czas" wystąpił z całym arsenałem niesłu­
sznych zarzutów przeciw osobie profesora 
B u jw id a , który z poświęceniem pracuje 
nad rozwojem nauki i czci tylko za to jest 
godzien. Prawda, że „ludzką rzeczą jest błą­
dzić" — na karb więc tej zasady składamy 
wsteczne napaści „Czasu" i jego chwilowe 
zaślepienie. Zastanawiając się had powodem, 
który mógł wytrącić poważny organ z ró­
wnowagi nerwowej, doszliśmy do przeko­
nania, że znowu owa nieszczęsna polityka 
nabawiła go katarakty. Znane są powsze­
chnie radykalne w kierunku postępowym 
zasady prof. Bujwida, z któremi się riię so­
lidaryzujemy. Otóż nadarzyła się „Czasowi" 
dogodna sposobność wystąpienia przeciw 
politycznemu przeciwnikowi. Jakżeż nie w y­
zyskać tej sposobności? W ięc wyzyskiwał 
ją, jak mógł i w czem mógł, sobie przede- 
wszystkiem przynosząc tem ujmę, Prof. Buj­
wid tymczasem zrobił wszystko, co doń na­
leżało, zarządził wrszelkie środki ostrożności, 
nie szczędząc wysiłków i poświęceń. Stw ier­
dzić tu możemy z uznaniem, żez krakow ­
skich dzienników jedna tylko ,,N. Reform a ‘ 
prawdziwie obywatelskie zajęła stanowisko 
i pozostała na niem aż do końca.

W  skutek alarmu, podniesionego przez 
część prasy, powstało wielkie zaniepokojenie 
wśród ludności Krakow a i naszego miasta, 
ba nawet całego kraju. Władze dla położe­
nia kresu temu stanowi rzeczy, zarządziły 
zniszczenie wszelkich preparatów, znajdują­
cych się w zakładzie hygieny. Podziękować 
za to należy fałszywym alarmom, robionym 
dla ..geszeftu" lub dla polityki. , •

Trudno powstrzymać się nam od do­
tknięcia jednej jeszcze bolączki, jaka po­
średnią może, ale wielką w całej sprawie 
gra rolę. Dr. Kostanecki zmarł na chorobę 
o podejrzanych objawach. Być może i jest 
prawdopodobnem, że śmierć ta nastąpiła 
z przyczyn zupełnie zwykłych, z zaziębienia, 
czy przypadkowego zakażenia niezaraźliwy- 
mi bakcylami, być może... Nie chcemy tu  
powtarzać plotek, krążących po Krakowie 
ale stwierdzić musimy fakt, że zmarły żył - 
w niedostatku, że niejednokrotnie brakowało 
mu na chleb dla najbliższej rodziny, choć 
świetnie ukończył studya uniwersyteckie, 
choć wszyscy przyznają mu wielkie zdol­
ności. Powód opłakanego położenia niate* 
ryalnego tkwi znowu w polityce. Sfery de­
cydujące zaniknęły przed śp. Kostaneckirrt 
podwoje urzędu, złamały mu karyerę, bo 
daleki od oportnuistycznej giętkości stał 
twardo przy swoich zasadach.

Zapyta kto m oże: czemu zmarły nie prze­
niósł się na prowincyę, nie został lekarzem 
praktykującym, wszak tam niktby mu w za­
rabianiu na Chleb powszedni nie mógł prze­
szkadzać? Odpowiedź na to krótka: śp. K o­
stanecki był uczonym teoretykiem, specyal- 
ność, jaką sobie obrał, nie nadawała się do 
praktycznego zużytkowania na prowincyi.

Smutne to, ale prawdziwe!



4 P O D G Ó R Z A  N I N

Z posiedzenia R ady miejskiej.

W  dniu 25 bm. odbyło się zw yczajne 
posiedzenie rady miejskiej. Zanim przystą­
piono do porządku dziennego, zawiadomił 
burmistrz radę o stanie kilku ważniejszych 
spraw.

Przedew szystkiem  podał do wiadomo­
ści rady, że ks. Lubom irski uzyskał kon- 
cesyę na budowę kolei wąskotorow ej z P od­
górza do Myślenic. P. Wł. L i b a n  podnosi 
ważność takiej kolei dla Podgórza i w y­
raża. zdanie, że gm ina naw et ofiary na nią 
ponieść powinna. P. Jakób F e r b e r  jes t 
przeciwnego zdania. Koleje — wedle tego 
m ówcy — nie przyczyniły się wcale do 
podniesienia dobrobytu w naszem mieście, 
owszem, handel i przemysł podgórski przez 
kolej transw ersalną ucierpiały. P. Antoni 
K o z i a ń s k i  oświadczył się za wnioskiem 
p. Wł. Libana. Dr. P e i p e r  wywiódł, że 
w takiej sprawie nie m ożna stać na s ta ­
nowisku zacofanem. K om unikacya kolejo­
w a wpływa, o g ó l n i e  b i o r ą c ,  niew ąt­
pliwie na ożywienie gospodarstw a społe­
cznego, a tem samem podnosi ogólny do­
brobyt. Niemniej jednak praw dą je s t, że 
błogosławieństwa now ych kolei nie spły­
w ają równomiernie na w szystkie sfery in­
teresów i że projektow ana kolej nie sprzyja 
interesom naszego miasta, k tóre kupcy i 
handlarze omijać będą, m ając bezpośre­
dnie połączenie z tak  silnem centrum  han­
dlu i przem ysłu—jak  Kraków. Z tem  wszyst- 
kiem mówca ze stanow iska ogólnych in te­
resów społecznych je s t za poparciem  usi­
łowań przedsiębiorcy, ale b e z  ż a d n y c h  
o f i a r  z naszej strony.

P. M a r y e w s k i  wnosi, ażeby burmistrz 
przedewszystkiem  zbadał dokładnie pro­
jek t i zdał z tego sprawę radzie, co też 
uchwalono.

Z kolei zawiadomił burmistrz radę o na- 
desłanem piśmie Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu, k tóry  życzy sobie 
wziąść udział w ankiecie zajm ującej się 
spraw ą porozumienia właścicieli- wapienni­
ków. Pismo to wywołało zrazu zdziwienie 
niepom ierne; okazało się jednak, że wspo­
m niany bank chciałby sprawę całą s f i- 
n a n s o w a ć .

W  dalszem następstw ie burmistrz do­
nosi o zatargu między propinatoram i i woj­
skowością. By zatargom  dalszym zapobiedz, 
burm istrz udzielił wojskowości kontrak t 
propinacyjny i zarządzenia wykonawcze 
do wiadomości i ew entualnego dochodze­
nia swych praw.

W  końcu przedstaw ił burm istrz u tru ­
dnienia, jakim  podlega przepęd bydła z P od­
górza do K rakow a i oznajmił, że magi 
s tra t uchwalił wysłań w tej sprawie de 
putacyę do nam iestnika. Rada m iejska 
uchwaliła wniosek m agistratu  z dodatkiem, 
że do deputacyi prócz burm istrza należeć 
m ają pp.: Maryewski i Łnczko.

Rozpoczęły się i n t  e r p e l a c y e .  P.  Ka 
roi B r e u e r  zapytuje, co się dzieje z e sp ra  
wą kościoła, czy depu taeya pojechała do 
W iednia w tej sprawie i jak i jes t wynik 
dotychczasow ych zabiegów Burm istrz w y­
jaśnia, że depeszował do m inisterstw a, że 
jednak  otrzym ał odpowiedź, iż ak ta  znaj 
du ją  się w nam iestnictw ie; przyrzeka, że 
gdy stąd  wrócą, akcyę podejm ie.

P. Józef S t ę p i e ń  w słowach pełnych 
słusznego oburzenia interpeluje, czy p ra ­
wdą jest, iż straż propinaeyjna przy rewi- 
zyi wozu, na którym  siedziała drużyna 
włościan, pow racających z pogrzebu, po 
stąpiła sobie z insygniami chrześcijańskie­
go kultu  w sposób naruszający głęboko 
uczucia religijne i co burmistrz zam yśla 
uczynić; aby podobnym  w ybrykom  dzi­
kiego instynktu  zapobiedz. Burmistrz p rzy­
rzekł sprawę zbadać i zarządzić, co należy.

Po odczytaniu protokołu obrad z po­
przedniego posiedzenia, przystąpiono do 
porządku dziennego, a mianowicie do roz­
patrzenia warunków dostarczania prądu 
elektrycznego pryw atnym  konsumentom.

W sprawie tej zabrali głos pp : F śfr 
b e r, M a r y e w s k i ,  K o z i a ń s k i ,  Wł.  Li  
b a n  i Mi c h a l i k ,  poczem w myśl wniosku 
p. M aryewskiego uchwalono wszystkie prze­
pisy en bloc z uwzględnieniem dwóch po­
prawek p. Ferbera.

Kontrolor kasy miejskiej p. S o w i ń ­
s k i  przedkłada bilanse wapienników i ka­
mieniołomów z la t 1896, 1897 i 1898, ozna­
czając zarazem w myśl żądania W ydziału 
krajowego poszczególne kwoty, jakie na 
rzecz funduszu rezerwowego wapiennika 
i kamieniołomów złożyć należy Wnioski 
m agistratu uchwalono.

Sekretarz m agistratu p. K o w a l s k i  re- 
jeru je  sprawę porozumienia z właściciela­
mi wapienników w interesie podwyższenia 
przem ysłu wapiennego wywodząc, że wnio­
sek ankiety, aby gminie przekazano ogra 
niczoną ilość produkcyi, z prawem swobo 
dnego ustanaw iania 1 ćen, aby inne wapien­
niki między sobą skartelow ać się mające, 
były związane oznaćzonemi z góry cena 
mi, aby dwa lub trzy  wapienniki unieru­
chomiono i aby wreszcie praw a i obo­
wiązki stron zabezpieczane były kaucya- 
mi — nie znalazł aprobaty komisyi p ra ­
wniczej, bo taż kom isya w yraziła opinię, 
że umowa w t a k i e j  f o r m i e  zaw arta 
iie może zabezpieczyć interesów  gminy. 
W skutek tej opinii komisyi prawniczej — 
wywodzi dalej referent — m agistrat posta­
nowi! nie składać kaueyi i chce stworzyć 
stosunek dobrej wiary, chce ile możności 
akomodować się do wyższych cen wapna. 
P. Ł u c z k o  w w ym ow nych słowach bro­
nił wniosku m ag is tra tu ; przedstawia, że 
kontrahenci w uchwale rady  miejskiej m ają 
rękojmię moralną, że gm ina swe obowiązki 
spełni rzetelnie, tem bardziej, że do zarzą­
du wapiennika m iejskiego należą obyw a­
tele, na k tórych  lojalności polegać można 
z całą ufnością. P. Wł. L ib a n  imieniem 
(irmy Liban i E hrenpreis oświadczył, że 
na wniosek m agistratu  zgodzi się, jeżeli 
rada uchwali odpowiedzialność gm iny za 
dotrzym anie zobowiązań. P. dr. P e i p e r  
przestrzega radę, by nie uchw alała wnio­
sku ankiety, boby popadła w sprzeczność 
z kom isyą prawniczą — a  takiego poro­
zumienia władza wyższa nie zatw ierdzi; 
a gdyby naw et zatwierdziła, to zatw ier 
dzenie takie um owy z istoty swej niewa­
żnej nie uczyni ważną. Mówca uznaje wnio­
sek m agistratu  za trafny, bo w niin wraz 
z p. Łuczką upatru je  stosunek dobrej wia 
ry, który  je s t jedynem  wyjściem z kio 
potliwego położenia, skoro um owa z cha­
rakterem  spółki nie przem aw ia do prze 
konania Rady. P o  przem ówieniach pp. 
M aryewskiego i dra Aronaohną rada uęliwa

uła wniosek m agistratu z dodatkiem  p. Wł. 
L> >ana.

Przyjęto do związku gminnego p. Mau­
rycego L a n d  wi r  ta ,  kierownika handlu 
p. Kollorosa w Podgórzu, poczem burm istrz 
zam knął to ze wszech miar interesujące 
posiedzenie.

Rola kobiety w literaturze 
a społeczeństwie.

(S treszczenie odczytu, w ygłoszonego dnia 7-go 
styczn ia  1900 r.)

II.
D rugą ważną nadzwyczaj kwestyą, za j­

m ującą literaturę modernistyczną, jes t sto ­
sunek kobiety do mężczyzny. Najnowsza 
fizyologia nie omieszkała w tej mierze 
wypowiedzieć swego orzeczenia na k o- 
r z y ś ć  kobiety, uznając wyższość jej or­
ganizmu nad organizmem mężczyzny. P ra ­
wda, że m ężczyzna, przypisując sobie wyż­
szość pod każdym  względem, nazwał sie­
bie płcią silną, a kobietę słabą; badania 
jednakże medyków konstatują, że orga­
nizm kobiety wcale nie ustępuje organi­
zmowi męskiemu, lecz owszem, przewyższa 
go silą i odpornością na wszelkie nieprzy­
jazne stosunki życiowe i choroby dziedzi­
czne. J e s t  rzeczą' udowodnioną, że ilość 
żeńskich urodzeń jes t większą u zam o­
żnych, niż ubogich, w chwilach ogólnego 
dobrobytu, niż w okresach głodu, po w oj­
nie, po czasach, pełnych trw ogi i napięcia 
nerwowego, w których przypada najw ię­
ksza ilość urodzeń męskich. W chwili 
przyjścia na świat dziecię płci żeńskiej 
okazuje się w porównaniu do chłopca isto­
tą  bardziej rozwiniętą; ilość chłopców, 
martwo urodzonych, przewyższa takąż ilość 
dziew cząt; dalej z dw ojga isto t urodzo­
nych i żyjących w jednakow ych w arun­
kach , dziewczę ujaw nia daleko większą 
siłę i zdolność p r z e d ł u ż a n i a  swego 
bytu, niż chłopiec. Co więcej — bez w zglę­
du na wszystkie swoje trudne przejścia — 
kobieta żyje przeciętnie dłużej niż męż­
czyzna. T aką sam ą odporność widzimy 
w organizmie kobiecym ze względu na 
choroby dziedziczne i przekazywanie 
tychże na potom stwo. Z tych  zatem  da­
nych wynika, że ustrój fizyczny kobiety 
wcale nie stoi niżej od męskiego. Ale silna 
połowa rodzaju ludzkiego powiada, że mózg 
kobiety mniej waży, skąd wypływa m niej­
sze jej uzdolnienie ogólne. H istorya jednak 
pow szechna uczy, że kobiety okazyw ały 
potężne zdolności rządzenia wielkimi n a ­
rodami. W ielcy uczeni udowodnili, że w po­
czątkach ustroju społecznego, m atki stały  
na czele rodów. U Germanów kobiety s ta ­
nowiły radę w ojenną i piastowały godność 
kapłańską. I dziś niektóre plemiona T y ­
betu i Afryki środkowej m ają kobiece 
rządy, a Jo h n  S tuart Mili znalazł w dzie­
jach  w schodnich Indyi, że ilekroć zdarzały 
się tam  rządy sifue, czujne, ekonomiczne, 
ilekroć dźwigała się ośw iata i dobrobyt — 
rząd spoczywał w ręku kobiet; historya 
sztuki ostatniego stulecia zapisała ogrom ną 
ilość znakom itych poetek, powieściopisarek 
i artystek. A dziś w Anglii 100.000 kobiet 
pracuje w urzędach, do 5000 je s t dok to­
rami, z górą 3000 kieruje fabrykami i szko-



P O D G O R Z A N I N 5
*

łarai; w A m eryce mnóstwo kobiet należy 
do zarządu szpitali, są naw et kapitanam i 
okrętów; S tany Zjednoczone miały w ro­
ku 1890 735 profesorek gimnazyum  i uni­
wersytetu. I w ćwiczeniach fizycznych, 
w ym agających zręczności i siły, nie u stę­
puje kobieta ani na włos mężczyźnie.

Gdzież tedy  może być mowa o niższości 
kobiety. T rzeba to stwierdzić nareszcie: 
kobietę rozkładowe inomenta życia poże­
ra ją  wolniej niż m ężczyznę; kobieta jes t 
mu równą w sile i energii czynu; duch 
kobiety świeższy, bardziej młodzieńczy niż 
męski. A le stoimy oto wobec dziwnego 
a olbrzymiej doniosłości zjaw iska; dawne 
wieki, jak  cudną bajkę, przekazały nam 
podania o wielkiej sile mężczyzn. A dziś? 
Jeden  głośny jęk  przestrachu rozlega się 
zewsząd: zmarnieliśmy. Nerwy roztrzęsio­
ne i drżące, mięśnie skurczyły się, jak  
przędziwo Klarka, energia i radość życia 
osłabia, samobójstw pełno, alkohol i inne 
trucizny stanow ią najgłówniejszą gałąź od­
bytu — jednem  słowem w miarę jak  ko­
bieta wyłania ze siebie cały, niezużyty 
zapas potęgi — m ężczyzna chyli się pod 

■ ciężarem starczego uwiądu.
x W ie on jednak, że niemal wszystkie 

nici w ładzy i rządów zbiegają się w jego 
garści, lęka się i z przerażeniem przeczu­
wa, że mu się mogą kiedyś wym knąć — 
i z tego powodu stosunek płci silnej, do 
pici słabej określa się jako wrogi, bo kto 
wie czy w alka się nie toczy  o władztwo 
lub niewolę. ■

L iteratu ra  m odernistyczna wyrosła pod 
płomiennem tchnieniem  ducha wielkiego 
obłąkańca, filozofa i poety — N ietsche’go 
przepojonego goryczą z powodu em ancy­
pacyjnych  dążeń kobiety. W ygłasza on 
tezy, pełne tajonego lęku i głuchej niena­
wiści przeciwko kobiecie, starając się obni 
żyć jej stanowisko społeczne do rzędu 
przedmiotów, służących mężczyźnie do roz­
ryw ki i zaspokojenia popędów zmysłowych 
i w tym  kierunku kobieta jedynie kształ­
cić się udoskonalać powinna.

„Pam iętajm y o naturze k o b ie ty — wola 
prorok — drapieżnej i chy trej, o jej pa 
żurach tygrysich pod rękawiczką, jej nai­
wności w egoiźmie, o jej wewnętrznej dzi­
kości. o czemś nieujęteiu, nieuniknionem, 
niepochw ytnem  w czynach jej i pomysłach. 
Co, mimo całego strachu, budzi w nas li­
tość ku tej niebezpiecznej, a pięknej ko t­
ce — to to, że ona się układa, jako  cier­
piąca, w ątła, potrzebująca miłości i opieki 
więcej, niż każde inne zwierzę. S trach i li­
tość: z takiem i uczuciami w sercu stał 
dotąd m ężczyzna przed kobietą —- zawsze 
jedną  nogą w tragedyi, k tóra rozryw a ser­
ce, napełniając je  równocześnie rozkoszą11.

T ak  pisał Nietsche — a zręczne i okru 
tne słowa jego stały  się kanonem  dla mo­
dernizmu i rozpoczęła się na całej lin i 
najosobliwsza w alka dwóch płci. Celem 
jej osłabić i podkopać siłę kobiety, wpoi;; 
jej to przekonanie, że powinna się stać 
uległem narzędziem uciech mężczyzny, bo 
to jej wyłączne i jedyne zadanie. Ponie­
waż powieść roztacza swą akcyę prawie 
zawsze na tle  miłosnych stosunków, prze­
to środek nastręcza się sam przez się. W i­
dzimy tedy  w całym  szeregu najnow szych 
powieści — już nie mówię obcych, ale na­
szych — tendencyjne m alowanie upadków 
kobiety, jako  rzeczy z goła naturalnej. 
W  now elach Żeromskiego; w powieściach

nowelach Reym onta, w powieściach Sie­
roszewskiego, Przybyszewskiego, Grusze­
ckiego, w now elach Niedźwieckiego — 
wszystkie niemal kobiety nurzają się w nie­
czystości, m arzą tylko o zmysłowych ucie­
chach, są łatwemi zdobyczami męskiej po­
żądliwości — i to bez względu, wdowy, 
panny, czy mężatki. Jakże  potworne m u ­
szą być stosunki, jeśli kobieta w intelli- 
gentnej rodzinie zaspakaja natrętnego ga­
cha, a mąż — dowiedziawszy się o tem, 
okłada ją  pięściami, włóczy za włosy, ko­
pie nogami, krwawi tw arz — i po takiej 
scenie przyjm uje napowrót pod dach swój, 
czekając rychłoli z innymi znowu ucieknie 
(Oko za oko Żeromskiego); jakie to nie­
godziwe i w strętne, gdy  kobieta — często 
naw et dziewczę młode — ponawia rolę Pu- 
ty fary  (Franek, R eym onta lub w Sidłach nie­
doli, Żeromskiego); jakie to pogańskie i ro­
baczywe, gdy siostra ku bratu rodzonemu 
pala bydlęcą żądzą (De profundis P rzyby­
szewskiego). W szystko to brzmi, jak  baśń 
z tysiąca i jednej nocy, zwłaszcza dla nas, 
którzy w szlachetnem, polskiem społeczeń­
stwie, gdzie rodzina trw a dotąd na nie­
wzruszonych posadach, nie znam y wielu 
podobnych przykładów. I gdybyśm y nie 
wiedzieli, że nasi artystyczni nadludzie 
czerpią mofywa w Paryżu, W łoszech, Skan­
dynawii, słowem poza granicam i kraju, 
m usielibyśmy z rozpaczą myśleć o przy- 
szłem odrodzeniu i niepodległości. U nas 
tego wszystkiego niema. Jeśli pojaw ia się 
niekiedy typ tz. feministki, jestto  produkt 
obcy. Należy to  głośno powiedzieć: o ile 
feminizm byw a wyrazem  aspiracyj now o­
żytnej literatury , o ile podnieca i uprawia 
ku lt tz. wolnej duszy, o ile usiłuje dostar­
czyć żywego i prawdziwego modelu po- 
wieściopisarzom, poetom  i artystom  nowo­
żytnym  — o ty le działa na szkodę własnej 
sprawy, spraw y kobiecej, oraz na szkodę 
społeczeństwa. Działa na szkodę kwesty: 
kobiecej,, gdyż pom aga mężczyźnie zwy- 
rodnić, osłabić, zepsuć, zniedołężnić przez 
wycieńczenie płeć swą, podciąć stanowisko 
kobiety w rodzinie, potargać jej mięśniową 

nerw ową silę przez wszelkiego rodzaju 
wyuzdanie i subtelną rozpustę. Działa zaś 
na szkodę społeczeństwa, gdyż kobieta 
zdrowa i silna, m ężna w życiu, a czysta 
w m yślach i uczuciach, je s t ’ dźwignią, 
rdzeniem, granitow ą podstaw ą społeczeń­
stwa. Nie wierzmy, aby tz. feminizm miał 
coś wspólnego z em ancypacyą; feminizm 
jest krwawiącym  się .wiecznie rakiem, k tó­
ry podgryza społeczny organizm; emancy 
pacya jes t dążeniem do wyzwolenia się 
z niewoli, do wyzwolenia, uzasadnionego 
i zawarunkow anego prawam i natury. F e ­
minizm zniknie, jak  przykry sen z wido­
wni ludzkiej przyszłego w ieku; einancy- 
pacya szeroko rozwinie skrzydła i potężnie 
się rozrośnie.

prof. A n ton i Mazancwski.

Sz. Czytemlków i Czytelniczki prosi­
my o jak najrychlejsze nadsyłanie pre ■ 
numsraty (warunki w nagłówku) celem 
urenulowania nakładu.

K R O N I K A .

P. Józef Dorantowicz właściciel realno­
ści w Podgórzu złożył w adm inistracyi 
naszej 4 korony na rzecz ochronki pod­
górskiej. Kartę tę przesłaliśm y p. bnrmi- 
strzowi jako  protektorow i ochronki.

Ciekawa rozprawa odbędzie się dn. 14 
lutego w sądzie tutejszym  w skutek skargi 
p. Jakóba  Ferbera przeciwko adwokatowi 
dr Markowi Peiperow i o obrazę czci. Spra- 
w a ta  jest epilogiem gw ałtow nego starcia, ja ­
kie zaszło pom iędzy wymienionymi panam i 
z powodu spraw y natury  politycznej. P ro ­
ces ten  budzi wielkie zainteresowanie w m ie­
ście, a jak  nam  donoszą zamierza pow aż­
niejsze grono naszego obyw atelstw a udać 
się do prezydenta tutejszego sądu radcy, 
dr Górskiego z prośbą o przeznaczenie 
przestronnej sali dla przeprowadzenia roz­
prawy z powodu spodziewanego natłoku 
publiczności. Ze względu na ogólne zain­
teresowanie się tą  spraw ą wyśle R edakeya 
Podgórzanina stenografa do rozprawy, 
abyśm y mogli szan. Czytelnikom dostar­
czyć wyczerpującego sprawozdania.

Jasełka. Kółko am atorskie „Sokoła" 
urządzi ponownie przedstaw ienie „ Jase ­
łek" w niedzielę, idąc za życzeniem zarzą­
du szkół ludowych, pragnącego w ten spo­
sób wpłynąć uszlachetniająco na młode 
umysły. Przedstawienie odbędzie o godz. 
4 popołudniu. W stęp 10 c t . ; dla dzieci 
wiejskich 5 ct. Spodziewam y sie, że oby­
w atelstwo nasze pospieszy tłum nie na to 
przedstawienie, aby dać dowód niegoło- 
słownej tylko solidarności i zajm ow ania 
się sprawami najbliższego otoczenia, szcze­
gólniej kiedy ono tak  bardzo sobie na to 
zasłużyło, jak  w tym  wypadku.

Cena węgla wskutek strejków śląskich 
podskoczyła nagle tak  wysoko, że wprost 
obawiać się należy, aby nie przekroczyła 
dozwolonych granic, co bardzo by się przy­
kro odbiło na kieszeniach biednej ludności 
szczególniej. W e W iedniu kosztuje już ce- 
tnar węgla 1 złr. Byłoby więc rzeczą 
wskazaną, by nasze gosposie zaopatrzyły 
się coprędzej w większe zapasy węgla, 
zanim i nam zajrzy drożyzna w oczy.

Teatr amatorski z tańcami oraz losowa­
niem urządza dn. 17 lutego b. r. Slow. ku 
wsparciu biednych uczniów szk. śr. wm. 
J a k  nam kom unikują zabaw a zapowiada 
się świetnie dzięki energii kom itetu zaba­
wowego, jak  i uprzejmości prezydyum  So­
koła i K asyna, które łaskawie udzieliło 
sal na projektow any raut. Na urozm aico­
ny tem at obok różnych drobiazgów złożą 
się dwie jednoaktów ki: Posażna jed y n a­
czka i Piosnka wujaszka.
. Próbne oświetlenie elektrycznie odbędzie 

się w ty ch  dniach; najdalej 15 lutego za­
płonie nasze miasto światłem  ełektryeznem .

Znana pralnia parowa z Krakow a urzą­
dziła w Podgórzu jilię dla w ygody publi­
czności. Renom a tej firmy i solidne w yko­
nywanie obstalunków zyskały sobie już 
zasłużone uznanie w szerszych kołach p u ­
bliczności; spodziewamy się też, że także 
wobec podgórskich konsum entów potrafi 
pralnia utrzym ać się na dotychezasowem 
stanowisku.
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Potrzeba nam antykwami w Podgórzu 
wobec coraz bardziej w zrastającej fre- 
kwtmf-yi uczniów tutejszego gimnazyum. 
Osławione antykw arnie „na szpitalce“ dały 
się już tak  we znaki uczniom i ich rodzi­
com, w yzyskując lekkom yślność niedo­
świadczonych studentów i pom agając im 
niejednokrotnie do zboczenia ze ścieżki 
praw dy, że raz wreszcie należałoby tem u 
położyć koniec. Czyby p. M i k o w a  w 
swym  świeżo założonym handlu nie m o­
gła urządzić an tykw am i? Opłaciłoby się 
to z pewnością, gdyż i studenterya nasza 
nie om ieszkałaby z całych sił poprzeć jej 
starać  w tym  kierunku.

Dochodzą nas skargi na bardzo lichy 
chodnik, wiodący koło cm entarza do przy­
stanku kolejowego; wobec roztopów te ­
raźniejszych jest w prost rzeczą niemożli­
w ą dostać się suchą nogą na  stacyę. Mo- 
żeby odnośne czynniki zajęły się coprę- 
dzej tą  sprawą.

Na placu cesarza Józefa znajdow ała się 
jeszczę przed krótkim  czasem hala m uro­
wana, przeznaczona na skład mąki. Ponie­
waż jednak  „względy estetyczne" dom a­
gały się usunięcia jej, przeto po zburzeniu 
woale ładnego budynku, odstąpiono opu­
stoszały plac wspaniałomyślnie na lego­
wisko świń, które tam  zwykle odbyw ają 
swe harce rycerskie lub nucą przedziwne 
pieśni (trochę może nieestetyczne) zapewne 
na cześć tych  w iekopom nych estetów  sła­
w etnego Podgórza, co czując w sercu li­
tość dla ich wszędzie pom iatanego rodza­
ju, złam ali egzystencyę biednego kupca. 
W prawdzie tak a  litość dla ty ch  zwierzą­
tek  m ogłaby u jąć  za serce każdego szcze- 
rogo członka „Tow arzystw a ochrony zwie­
rząt" zwykli jednakże śm iertelnicy w ole­
liby możliwie jak  najm iej spotykać się 
z podobnym  widokiem świńskiej sielanki.

Kradzież włamaniem. Dnia 24 bm. między 
godz. 8 a 9 -tą  wieczorem włam ał się nie- 
w ykry ty  dotąd opraw ca do m ieszkania 
p. M arkusa Hirscha ul. Józefińska 1. 2, i 
skradł 2 złote zegarki (męski i damski), 
dwa złote łańcuszki (męski i damski), bran- 
zoletkę, papierośnicę oraz kilka złotych 
m onet z czasów M aryi Teresy. Szkoda 
wy-nosi 870 złr..

W Skawinie stanął now y M agistrat. 
Gmach — dzieło dwóch podgóskich m aj­
strów pp. Zielińskiego i Bielskiego, pod kie­
rownictwem naszego budowniczego m iej­
skiego p. Kryło wskiego — przedstaw ia się 
nader imponująco i pięknie, tak  pod wzglę­
dem architektonicznym , jak  i pod wzglę­
dem w ew nętrznego rozkładu ubikacyj. N a­
tom iast umieszczenie sądu tutejszego po­
zostaw ia wiele bardzo do życzenia; czasby 
Już było pom yśleć o przeniesieniu go z tej 
obrzydliwej budy, jego dotychczasow ej 
siedziby, do gm achu, k tóryby więcej od­
pow iadał wysokości urzędu i skrom niej­
szym wym aganiom  przeciętnego europej­
czyka.

Konsul rosyjski o Galicyi. Sekretarz ro ­
syjskiego konsulatu we Lwowie p rzy to ­
czył w swojem sprawozdauiu następujące 
smutne, ale ciekawe statystyczne daty o 
Galicyi:

„Ekonom iczna produkeya Galicyi w y­
nosi 341 milion, złr. rocznie. Na W ęgrzech,

{fdzie życie je s t znacznie tańsze, niż w Ga- 
lcyi, Utrzymanie jednego człowieka ko­

sztuje 80 złr. na wsi a 120 złr, w mia­

stach. G dyby utrzym anie jednego czło­
wieka w Galicyi wynosiło ty lko 80 złr. 
zarówno na wsi, jak  i w m iastach, to na­
w et w takim  razie ekonomiczna działal- 
nzść kraju  z siedmio milionową ludnością 
powinna byłaby wynosić co najm niej 560 
milionów złr.

„Nie posiadając odpowiednich środków 
ku zaspokojeniu najpilniejszych potrzeb 
życiowych większa część ludności galicy j­
skiej musi się zadaw alać bardzo nędznem 
pożywieniem. Ludność włościańska spoży­
wa wyłącznie pokarm y roślinne, w doda 
tku — w najprostszej formie. Robotnik 
galicyjski pod Względem ilości pożyw ie­
nia spożywa zaledwie połowę tego, co spo­
żyw a przeciętny robotnik niemiecki.

„Słaby rozwój przem ysłu i handlu, p rze­
ciążenie ludności włościańskiej podatkami, 
wreszcie skutki krachu miejscowych insty- 
tucyj finansowych — takim  jes t ogólny 
obraz współczesnego położenia ekonom i­
cznego w Galicyi".

Konsulat dodaje, że ofieyalna s ta ty ­
styka może częstokroć wprowadzić w błąd 
co do istotnego s la iu  przem ysłu w Gali­
cyi, a na poparcie swego tw ierdzenia przy­
tacza  fakt, że w r. 1890 wykazano w sta­
tystyce 295 garbarni, podczas gdy w rze 
czywistości nie było żadnego wielkiego 
wielkiego zakładu garbarskiego. Zdaniem 
spraw ozdaw cy powstało to stąd, ze wła­
dze, w celach fiskalnych zaliczyły do rzę­
du zakładów garbarskich przem ysł wło­
ścian, zajm ujących się tu  i ówdzie gar­
barstwem .

Wskutek nagłego zamarznięcia W isły roz­
biła się skrzynia, służąca do przechow y­
wania ryb, własność p. Aszera Becka. 
Szkoda wynosi około 8,000 złr. Z tego 
uratow ano zaledwie jedną  trzecią część. 
Reszta rybek używ a swobody.

Zbankrutowali: p. Michał Arnstein, dzier­
żawca cegielni w K apelance — już drugi 
raz w przeciągu sześciu m iesięcy; kom en­
tarze zbyteczne... i p. A braham  Brenner, 
właściciel handlu papieru.

Dobrana szajka w padła w tych  dniach 
w ręce władz bezpieczeństwa. W skład tej 
poważnej firmy wchodzą: St. Latko, Jan  
Jabłoński, W ł. Sadowiński i M ary a Jano- 
cińska, indywidua, k tó rych  imiona zajm ują 
niepoślednie miejsce w rocznikach policyi 
Szczególniej ta  pani Janocińska. Tak głę­
boki powzięła afekt ku naszem u Podgó- 
rzowi, że skoro ją  raz nazawsze, jeszcze 
za czasów jej panieństw a (?), stąd  w yda­
lono, wyszła bodaj zamąż za rodowitego 
Podgórzanina, aby w tak i sposób p rzynaj­
mniej módz bawić w tym  ukochanym  gro­
dzie. I opłaciło się je j to  — a jakże. Na 
spółkę z wyżej wymienionymi jegom o­
ściami trudniła  się kradzieżą kieszonkową, 
przemysłem, k tó ry  je j pozwalał żyć na 
w ielkopańską stopę. W tym  celu u trzym y­
wała stałą  ewidencyę okolicznych jarm ar­
ków i zjeżdżała na nie zawsze dla zała-i 
tw iania sw ych interesów. No —■ przecież 
każdem u wolno za... interesam i jeździć po 
jarm arkach... chyba, że się to nie spodoba 
policyi, ja k  to miało m iejsce w tym przy­
padku. A jenci policyjni zwąchali jakoś p i­
smo nosem i przyaresztowali spółkę (z ogra­
niczona — przez policyę — w ytyką) w ja ­
kiejś karczmie w Ludwinowie, właśnie pod­
czas najweselszej zabaw y. Niedelikatność 
>ch przyniosła wcale ładne rezulta ty ; zna­

leziono mnóstwo papierow ych piątek  i dzie­
siątek. nadto wiele m onet srebrnych i zło­
tych. Szacowna spółka rozmyśliwa teraz 
w aresztach nad niestałością rzeczy czło­
wieka i wszystkiego, k tóre jego są.

Zarząd Koła ak. Tow. szkoły lud. w Kra­
kowie zakłada w Podgórzu s z k o ł ę  d l a  
a n a l f a b e t ó w ,  w której, nauka odby­
wać się będzie w niedziele i święta popo­
łudniu. Prawdopodobnie kurs zacznie się 
2-go lu tego b. r. Bliższe szczegóły doniosą 
afisze. Prosim y tych  wszystkich, którym  
oświata ludu leży na sercu, żeby zawia­
damiali o tej szkole analfabetów , dła k tó ­
rych  zarząd zamierza porobić znaczne u ła­
tw ienia i spodziewam y się, że starania te 
przychylność chlebodawców pom yślnym  
uwieńczy skutkiem.

Stan oblężenia w Podgórzu zaprowadziła 
spółka propinacyjna od pewnego czasu, 
obstawiwszy całe miasto zbirami ostatn ie­
go rzędu, między którym i znajduje się 
kilku notorycznych złodziei. Pachołkow ie 
ci niedają w prost przejść spokojnie czło­
wiekowi, zdzierają rękaw y formalnie, wi­
dząc w każdym  przem ytnika, godzącego 
na całość dochodów propinatorów. S tan 
ten  prawie nieznośny. Nie chcem y tu  wspo­
minać już ogólnego zgorszenia, jak ie  w y ­
wołali stróże propinacyjni, beszczeszcząc 
insygnia chrześcijańskie w dzikiej pogoni 
za spirytualiami, bo spraw a ta  oprze się 
o sąd karny, notujem y tu  ty lko fak t, k tó ­
ry o mało nie zakończył się pow ażną k a ­
tastrofą. Jak iem uś zbirowi, strzeżącemu 
rogatek  wydało się, że omnibus „szwar- 
cuje" trunki. Nie zw ażając tedy na za­
pewnienia woźnicy, że podejrzenie jego 
jes t całkiem nieuzasadnionem, chciał ko­
niecznie wyrzucić z wozu wszystkich p a ­
sażerów w celu natychm iastow ego prze­
prow adzenia rew izyr Poniew aż woźnica 
wzbraniał się uczynić zadość jego  żąda­
niu, zasłaniając się tem, że musi gości 
w oznaczonem term inie dostawić na  kolej, 
przyszło do gorętszej sprzeczki, podczas 
której, konie skierowały się nagle ku fo­
sie. N iewątpliwie byłoby też przyszło do 
katastrofy, gdyby w tej chwili nie upadł 
koń, na którego grzbiecie zatrzym ały się 
koła pojazdu, m ającego się co ty lko s to ­
czyć w dół. Jedyn ie  więc tej okoliczności 
zawdzięczyć należy, że uniknięto niechy­
bnego nieszczęścia, że skończyło się tylko 
na strachu. Ale co tialej może się jeszcze 
w ydarzyć wobec takiego postępowania, 
za to n ik t ręczyć nie może.

Że też propinatorowie bodaj we w ła­
snym  interesie — jeżeli ich interes ogółu 
nieobchodzi — nie położą końca tym  nie­
znośnym  stosunkom.

Wielki popłoch w mieście wywołało roz­
porządzenie m agistratu a  z polecenia sta ro ­
stw a wydaoe, nakazujące zburzenie kom ó­
rek w kilkuset domach. Spraw a to niesły­
chanej dla biedniejszej ludności wagi; po­
wrócim y więc do niej i poświęcimy jej 
obszerniejsze uwagi.

Nowe przedsiębiorstwo założył p. F ranci­
szek Sikora z Rżąki pow. Wielicki. W tak  
trudnych  jak  teraz czasach jedynie jeszcze 
insty tucya szupaśnicza raoże dać „człowie­
kowi porządnem u" jak i tak i dochód, zw ła­
szcza, że kradzież i t. p. rabnsiowski pro­
ceder do zby t wielkich zmusza nakładów. 
Sikora szupasow any już kilkakrotnie z 
Podgórza do m iejsca swej przynależności
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urządził sobie z tego interes. W iadom ą 
jes t już rzeczą, że szupasowanem u udzie­
la  się bezpłatnie ubrania, jeśli go te n ­
że nie posiada. Otóż Sikora przyjeżdża 
sobie regularnie do Podgórza w łachm a­
nach, następnie zaopatrzony w ubranie 
w raca szupasem do Rżąki, tam  sprzedaje 
ubranie i w ypraw ia się z powrotem do na 
szego grodu, aby powtórzyć ten proceder. 
Dzięki tej ciągłej peregrynaeyi, stał się 
Sikora jednym  z filarów tande ty  I zaopa­
tru jąc  am atorów w w ytw orną toaletę mę­
ską. Przem ysł tego jegom ościa polecam y 
czujności władz podatkow ych.

Zaasekurowane cygara. W am erykan 
skich dziennikach czytam y następującą 
zabaw ną h istory jkę: Jak iś  pomysłowy J a n ­
kes zakupił kdka tysięcy cygar i zabez­
pieczył je  w jednem  z najw iększych to ­
w arzystw  ubezpieczeń od ognia. W yda­
liwszy je  z całym  spokojem ducha, zażą­
dał od tow arzystw a umówionej premii, dla­
tego, bo cygara  uległy zniszczeniu w skutek 
spalenia się. G dyby towarzystwo nie chciało 
m u zwrócić pieniędzy, zaskarży je. Na to 
odpisała mu dyrekcya nader uprzejmie, że 
słuszność jes t zupełnie po jego stronie, 
gdyż cygara rzeczywiście uległy spaleniu, 
ze jednak  towarzystwo wniesie przeciwko 
niemu skargę o rozm yślne podpalenie; prosi 
go tedy  dyrekcya, oy łaskaw ie odpowie- 
dzięć raczył, czy obstaje przy swem żą­
daniu. Ale spry tny  mąż jakoś już nigdy 
nie dał o sobie słyszeć.

Autentyczne. W pewnem  m iasteczku żył 
sobie poczciwy żydek Mendel Rech, który  
obok lunkcyj rabinowskich, spełniał także 
funkcye nauczyciela i rzeźnika. Raz pod­
czas rozprawy sądowej, w ezwany--jako- 
świadek, nie odezwał się na zawołanie sę­
dziego, k tó ry  go tytu łow ał rzeźnikiem. Z a­
py tany  o przyczynę milczenia, odpowie­
dział: „Proszę pana sędziego, dla ludzi — 
jestem  rabinem, dla dziecków, nauczycie­
lem, a dla wołów jestem  rzeźnikiemi;śv£

Teatt* kuakouuski.
E d m u n d  R o s t a n d :  Homantyczni, kom edya w  3 

ak tac li; Zazdrosna, kom edya E. P a i l ł e r o n a .
„S a tte lt m ir den H yppogryphen  ih r Musen, 

zum  R itt in ’s a lte  rom antische L an d “ śp iew ał 
ongi W ieland, w ybierając się w  zaczarow any kraj 
tęczow ej bajki O berona. Dziś inaczej, dziś w yle­
czyliśm y się z daw nych m arzeń, z daw nego idea­
lizm u ; trzeźw em u w zrokow i dzisiejszego Euro- 
pe jczy k a  ju ż  w  innych  barw ach p rzedstaw ia ją  
się te  zak lę te k ra iny  rom antycznych  rojeń, w 
proch  zapom nienia padły s ta re  sz tandary , kolory 
ich  spłow iały, z reszty  św ia tła  i uroku odziera 
je  człow iek w dojrzalszym  wieku.

Do tego  daw no juz  n ieporuszanego  tem atu  
pow rócił R ostand  w „R om antycznych11, biaw a 
poprzedzająca au to ra  „C yrana de b e rg e ra c’a", 
nad  k tó rym  sw ojego czasu zachw ycała się urzę 
dow a kry tyka, ron iąc łzy po litow ania lun miu 
ta jąc  grom y oburzenia przeciw ko „szpitalnem u 
pow iew ow i, idącem u od m odernistycznych wiwi- 
Rokcyi- — zrobiła swoje. N a sztukę pospieszono 
tłum nie, aby clioc w części napaw ać się świeżym 
zapachem  praw dziw ej puezyi, k tó rą  nam  daje 
p. R ostand , pod postacią nieco ckliwej sielanki 
w  sty lu  rococo, zap raw nej z lekka sarkazm em  
i dysk retną  ironią. .

Nie je s tto  dzieło p ierw szorzędnej w artości, 
u jm uje je d n ak  i p rzyauw a p ro sto tą  i lekkością 
lorm y. W tych  zgrabnych  w ierszach przew ija  się 
gładko akcya drannityczm i, pe łna  w oni kw iatów  
i słońca, p e łn a  m iłosnego szczebiotaniu  zakocha­
nej pary  i seledynow ych blasków  księżycow ej 
liocy. S łucha się przyjem nie, z jak im ś pobłazli 
Wym półuśniieszkiem  n a  u stach  te j rom antycznej

liistoryi S ilw etty  i P ercine ta , k tó rzy  p ała ją  ku 
sobie miłością, mimo n ienaw iści ich rodziców 
w zględem  siebie. O, przebiegli s ta rzy ; w idząc, 
że w inny  sposób nie uda się im .połączyć dzieci 
węzłem  m ałżeńskim , udają ku sobie n ieubłaganą 
nienaw iść. Podsłuchaw szy rom antyczne plany 
egzaltow anej pary, m arzącej o w ielkiej miłości 
Rom ea i Ju lii — zaraz je  w prow adzają w ćzyn. 
Straforel, przedsiębiorca zajm ujący się urządza­
niem  różnych rom antycznych  aw an tu r w'edle cen 
ściśle w cenniku  podanych, inscenuje rzekom y 
napad  n a  S ilvettę, podczas k tórego  nadarza się 
P ercinetow i pożądana sposobność do okazania 
sw ego m ęstw a. J a k  przew idzieli zakochani, oj­
ciec BiWett.y, w zruszony bohaterstw em  młodzien 
fcu, oddaje m u rękę córki w nagrodę za w'yswo- 
bodzenie je j z rąk  czatu jących  zbirów  i puszcza 
niby w niepam ięć n iesnask i z sąsiadem , pńćzci- 
wyin p. pergam in , w raz z k tórym  śm ieje się 
w kułak  z naiw ności m łodych. N iebawem  m a się 
odbyć ślub. Nagle p ierzcha ułuda, pęka m ydlana 
bańka tęczow ych rojeń . Podczas k łó tn i ze sobą 
w yjaw iają sta rzy  sztuczki sw e dziociom i n a s tę ­
puje, rozczarowcinie. P erc in e t i S ilvetta  czują, że 
miłość ich nie była szczerą i rozchodzą się — on, 
by znaleźć w ym arzoną kochankę wśród tysiąca 
awrantur, ona, by czekać n a  błędnego rycerza, 
n ieznanego wieloiciola, k tóregoby rów ną uko­
chała miłością. Ale tw ard a  konieczność życiow a 
i praw dziw a miłość, która,- mimo pozornej obo­
ję tnośc i, drzem ie gdzieś w sercu egzaltow anej 
pary  — spraw iają, żo po obopólnych zaw odach 
w raca ją  do siebie, p rzekonam  głęboko o szcze- 
o ś c i i  sile sw ych uczu ć ,.k tó ry ch  przecie p rze­

biegłość ojcow ska w yw ołać n ie mogła.
Całość budzi nader sym patyczne wrażenie, 

za k tó re  przedew szystk iem  należy się uznanie 
naszym  artystom . Od długiego ju ż  czasu nie 
oglądaliśm y sz tuk i opracow anej ta k  harm onijnie 
i wdzięcznie zarów no w  ogólnym  układzie jak  
i w szczegółach. Poczciw ych s ta rych  odegrali 
św ietnio pp. Solski i P rzybyłow icz, dając dwa 
pięknie opracow ane ty p y  „mieszczańskie z końca 
A C III w. f .  Rom an, w  :oli fachow ego im pre- 
sarya m iłosnych przygód, stw orzył iście szekspi 
row ską postać  zam aszystego zaw adyaki. P an n a  
P rzybylko i p. T arasiew icz dostroili się znako­
m icie do reszty  ansam blu, w yposażyw szy swe 
k reacye calem  bogactw em  płrS,. dziwej in tu icja 
aktorskiej. >

■Komedyjka P aillerona„Z azd rosna“, k tó ra  roz­
poczęła przedstaw ienie, odznacza się tylko lekkim  
ium orem  i b łyskotliw ą robotą sceniczną. P . Be­

dnarze w ska i p. Sobiesław, oddali głów ne role. 
z całą łinezyą i g raeyą , ja k a  cechuje tych  a r ty ­
stów  ir sz tukach  lżejszego pokroju.

Tenet.

Ruch naukowy i literacki
KAŻDA NADESŁANA KSIĄŻKĄ BĘDZIE 

PODDANA OM ÓW IENIU I OCENIE.

Niemojewski Andrzej. L is ty  człowieka, szalonego W a r ­
szaw a U ebethner i vVolft. K raków  — G ebethner 
i Spółka 1899,

■Człowiek szalony żyje w  W arszaw ie w kółku 
m a la rzy — nadludzi i poznaje B ronkę — m odelkę. 
Dziecię ubogiej szlachty , uw iedzione niecnie, do­
sta je  się B ronka pośród m alarzy, którzy zabijają 
i tłum ią w niej w szelkie sz lachetniejsze poryw y, 
używ ając je j ula sw ych obrazów i dla siebie... 
Gdy znalazł się człowiek, k tó ry  zachęcony je j 
dobrocią, chciał się z n ią  ożenić, sp ię trzy ła  się 
nad je j przeszłością ta k a  m asa brudów, ze ka- 
ta s tro ta  sta ła  się m euknioną. O na się u topiła, uli 
p rzepadł bez wieści. H istorya — je u n a  z w ielu; 
ale chodzi o morał.| „Ludzie, tw orzący „p iękno11 
są bardziej odpow iedzialni za „niepiękne czyny11, 
niż naprzykłau  jed n o stk i nie upraw  łające żaunego 
procederu  z zakresu  p iękna". „Praw o m oralne 
w szystkich jednakuw u obow iązują-. „Ludzkość 

je s t  obow iązana dostarczać nadludziom  w szel­
k ich  artyku łów  spożyw czych; artyści natom iast 
w ypłacają się je j obrazam i niezaw sze p ierw szo­
rzędnej w artości. Ludność daje artystom  w szyst­
ko z zakresu  konfekcja, czyści im  buty, furm ani 
im, a oni w  zam ian bałam ucą córki. Ludzkość 
ok laskuje nadludzi, zasypu je  ich kw iatam i, n a ­
byw a ich podobizny, a nadludzie w zam ian  za 
to  nazywają ją podłym  tłum em 11. „Niecli więc — 
proponu je  słusznie człow iek scalony — n ad lu ­
dzie załużą osobne państw o, n iech  tam  sobie 
sam i szyją i czySzezą buty, m aglu ją koszule,

tk a ją  szaty, łow ią śledzie, szpro tk i i ostrygi, sycą 
miody, budują domy, w yrab ia ją  meble, ołówki, 
farby, palety , stalugi, m eeli sam i siebie obsłu­
gują, w szystko sam i sobie w ytw arzają  — a  w  chw i­
lach w olnych od tych zajęć niech służą „czystej 
sz tu ce11, K siążka ta  ie s t — o ile mi w iadom o — 
pierw szym  pro testem , ja k i z g rona m łodych n a ­
szych pisarzy w yszedł przeciw  teoryi sz tuka  dla 
sz tuk i; a  p ro te s t to  tan i silny, ta k i w ym ow ny 
i tak  n ieodparcie m otyw ow any całą osnow ą dzie­
ła, ze muszę je  uw ażać za niezw ykle pożyteczne 
i w ażne, /m aczec ie  książki podnosi nader zrę­
czna iorma. W głow ie szalonego człow ieka roi 
się dużo śmiałymi paradoksów, w ypow iadanych 
z zupełną sw obodą i pew nością: w śród n ich  j e ­
dnakże w iją  się zlolM m ci praw d, zdrow ych i roz­
sądnych a często głębokich m yśli o sztuce, ar­
tystach , w zajem nym  ich-stosunku, oraz stosunku  
leli do publiczności. U rozm aicają książkę sceny 
z życia m alarzy, pyszne w idoki przyrody, a w szyst­
ko sp la ta  się w całość dziejam i Bronci i Szym ­
kiewicza. .Jako przedosta tn ie , ogniwo*w rozwoju 
ta len tu  au to ra  Uoloniae irridentae, L istopada, 
1'oozyi p rozą — św iadczą L isty  o n iepospolitym  
i szyokm i wzlocie i zm ężnieniu  Niemojowrskiego.

A . M .
Stefan Żeromski. O pow iadania. W arszaw a 1900.
K siążka zaw iera k ilka  drobnych szkiców  i 

parę w iększych u tw orów : D oktor P io tr, Oko 
za oko.

P ierw szy, syn  D om inika Cedzyny, zuboża­
łego szlachcica, je s t  chem ikiem  i jako  najzdol­
n iejszy  uczeń profesora m onachijskiego m a je ­
chać uo m iasta  Huli nad  m orzem  dla objęcia k ie­
runku  pracow ni chem icznej. Ale miłość k u  ojcu, 
k tó ry  je s t  licho p ła tnym  dozorcą w apiennika, 
pcha go z zagran icy  Ku Polsce. D om inik ubó- 
utw ia syna : w nędzy i głodzie żył wiolo lat, byle 
zdolnego syna w ykształcić. U m ierał z rozpaczy 
na wae.se, ze go m e zobaczy w ięce j; szaleje z ra ­
dości, guy s j i i  don przyjeoiiał. UoKtor łU olr od­
płaca m u rów ną innością i postanaw ia przy ojcu 
zostać n a  zaw sze; przekonaw szy się jednak , ze 
stary , aoy zoic więcej grosza dla m ego, zm niej­
szał zupiutę dzienną robotnikom  w apienniku, obu­
rza sie i opuszcza go n a  zawsze. A sta ry  znów' 
zam iera z rozpaczy...

O k u  za_ o k o  je s t  liistoryą upadku kobiety 
zamężnej- gw ierkow sey byli szczęśliwi, dopóki 
W aw elsKiemU m e zachciało się uwieść pan i Zo­
lu ; uwiódł ją  więc i porzucił. Umi w róciła do 
męża, który ją  zhn, roz trw aw ił, w łóczył za włosy 
i uczynił znow u „przyw iązaną i uległą" zoną. 
A W awelski rychło zapom niał i poszem  w swiai, 
by nadał trudnie się sw ym  pięknym  przem ysłem , 
Yv drobnych szkicach m aluje Żerom ski tęp ą  re- 
zygnacyę chłopa, k tó ry  musi um rzeć n a  c a r i e s  
b u b e r o u l o s a ,  b ierną rozpacz poczm istrza, opu­
szczonego przez żonę i dzieci, gdy z nic m ógł ich 
wyzywać; śm ierć nauczycielk i w iejskiej, Która 
oudaia życie n a  ofiarę u ia  ośw iaty luclu i t. p.

i  w iększe i m niejsze opow iadania m ają  w szy­
stk ie znam iona ta len tu  Żerom skiego: napojone 
cierpkim  pessym izinem , penie, sub te lnych  i by­
stro poupatrzonycli spostrzeżeń psychologi­
cznych, uoiitująee ty cudne obrazki przyrody 
naszego kraju . Ciętość sty lu  i dosadnosć w yra­
żeń nadają  się, jaK m e, m ożna lepiej, do kroślo- 
nia tych  scen, zapraw ionych goryczą żółci i kw a­
sem octu. Życie ludzkie i cziuw iek z kari lycn 
w yziera, jak o  podłe i znikom e bydlę: w ege tu je  
w śród kalu i g in ie bez nadziei. 1 'usępny m rok 

jfem osfery życiowej barw i się i rozw ianiu  tęczo­
wym i blaskam i dopiero w tedy, gdy  au to r uka­
zuje nam  przepych  jak ie j polany leśnej albo 
w spaniały  widoK drzew, oblanych prom ieniam i 
Księżyca. N a szczęście — Żerom ski lubi kraj 
nasz, lubi naszą  przyrodę — i to nas z nim  godzi.

A . M .

O G Ł O S Z E N I A .

K. KALENDklEWICZ
w Podgórzu obok kościoła

poleca swój Handel korzenny
zaopatrzony w wybór doborowych tow a­
rów po cenach umiarkowanych, oraz różnych 
towarów spożywczych, słoning ładną przy 
wigkszyni odbiorze po cenie 52 C t  za klgr.

Osobny skład nafty, lamp
i przyborów do tychże.

MI
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Piekarnia
Marka Schrenzla

dawniej 
Szabse Eliasera

w Podgórzu, ul. Lwowska I. 4.
poleca praw dz* wy chlcb żytni po najtań­

szych cenach.

Pokoje kawalerskie
urządzeniem i pościelą zaraz do wyna­

jęcia, ulica Kalwaryjska 1. G2-

D r o p e m  L. w . Si. Ż arsliep
w Podgórzu, ul. Lwowska I. 1.

Poleca Matcryały apteczne, Perfumy krajowe i zagraniczne. Mydła wszel­
kiego rodzaju, środki desinfekc. Skład farb, pokostów, laków, oleju oraz 
różnych pędzli i szczotek, Ceraty, chodniki i dywany. W ybór opatrun­
ków i instrumentów chirurgicznych i laboratoryjnych. H erbata rosyj­
ska w najlepszych gatunkach- rozmaite ziółka, zwłaszcza alpejskie do 
samodzielnego sporządzenia „L ik ieru  a  la CliartreuxtŁ, W ody mineral­
ne, "Wina hiszpańskie' i cognac kuracyjny. Zioła i środki lecznicze ks. 
K neippa. Główny skład ,,Spirytusu denaturowegoa do palenia i rozmai­
tych robót przemysłowych. Przybory do gimnastyki i hamaki. Hydro- 
nety, Przybory do rybełóstwa, Gry towarzys. Ozdobne artykuły, dla 
przystrojenia drzewka. W szelkie wyroby Hoffa jak słód, piwo i t. p. 
Tutki H crliczki, Maggiego kapsułki bulionowe. K estla  mączka. Lie- 

liiga ekstrakt mięsny,

Zygm unt April
,,pod  w ilk ienr£ 

w Podgórzu przy Krakowie
Skład tow arów  korzennych i kolonialnych 

oraz wielki wybór
FARB CHEMICZNYCH PO K O STU  i LAKÓW  
Najlepszy cement portlandski, gips i wapno hydrau­
liczne po cenach fabrycznych. W łasny wyrób 
farby woskowej i bursztynowej do zapuszczania 
podłóg, Klorek do czyszczenia kloaków, Carbo- 
lineum do ochrony drzewa, Papa dachowa i smoła 

gazowa.

Towarzystwo Bankowe
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 

poręką

Podgórze, rynek I. 12.
Przyjmuje wkładki na 5 V2%7 licząc od dnia 

złożenia do dnia odbioru.

Doniesienie-
I D la dogodności Szań. P . T. Publiczności 
l i na żądanie moich klientów w  Podgórzu, 

urządziłem

FILIĘ w PODGÓRZU
„pod Jeleniem™

gdzie przyjmuję wszelką bieliznę do prania.
Bielizna po praniu zupełnie jaK nowa.

Ceny ;  Za koszulę męską 10 ct., za parę 
mankietów 4  ct., za kołnierzyk 2  ct„ za 

firanki białe 50  ct., kremowe 00 ct. 
Zwraca się uwagę, iż firanki prąne bywają 

I według najnowszego systemu, są po praniu 
zupełnie jak nowe i nie uszkodzone.
O łaskawe względy Szan. I \  T . Pubicz- 

ności uprasza

Zarząd pralni parowei w Krakowie.

M M  lo p a f ic z  ro
JANA SUCHECKIEGO

Podgórze, flynek 9.
W ykonuje fotografie grup zbiorowych óp 
powiększenia fotograficzne, aż do natural. 
nej wielkości najnowszym sposobem, od­
znaczające sie pięknem artjstycznem  wy­
konaniem i niespożytą trwałością —  po 

cenach przystępnych.

Do wynajęcia zaraz
3 pokoje, przedpokój i kuchnia 

Podgórze, ul. Krakusa I. 15.

C U K IE R N IA

W Ł  K L I M A T Y
W  Podgórzu, R y n e k  ‘

poleca

T O R T Y , S T R U C L E  5 N 3A K0W HIKE
w • różnycli gatunkach,

C I A S T K A
drożdżowe, francuz kie, Lorlowe, deserowe, 
makaronikowe, herbatniki, cukry, pom ad- 
ki i czekoladki. M i k o ł a j k i  w cenie od 
5 do 50 ct. Kawa, herbata, czekolada na 
poreye ■—  na żądanie dostarcza się także 
do domów. L o d y ,  cognac, wina węgier­
skie i francuskie, likiery w najlepszych ga­
tunkach. N a czas świąteczny przyjmu je śię 
zamówienia na torty i ciasta Ceny umiar­
kowane — zamówienia na prowincyę 11- 

skuteczma się szybko i dokładnie.

Do sprzedania cela budowla­
na w Dębnikach przy głównym trakcie, 

, obszar lo 7  sąż.2 W iadom ość w kancelaryi 
adw. D ra Gawła w Podgórzu.

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

Banku hiDOtecznego w Krakowie,
kupuje i sprzed a j t  pod najkorzystniejszymi warunkam i wszelkie papiery war­
tościowe, ban ku oty^ zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 
miasta zagraniczne, U k y p ł a f a  W fS z e D k ic h  k u p o n ó w ,  i wylosowanych 

efektów b e z  p o t r a c e n i a  p r o w i z y i .
Kilia c. k. uprzyw. galic. akcyi.

Banku hipotecznego w Krakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 '/ aD/0 za !)U 
dniowem wypowiedzeniem, 1 u/0 za (10 dmowem wypowiedzem, 4 za 150
dniowcni wypowiedzeniem. 1’ r z y j n i u j e  wkładki do oprocentowania w ra­
chunku bieżaccym, wydaje w tym celu książeczk, Czekowe, przyj- 
tauje depozytu wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Apteka założona w roku 1837.

WYROBY
D , M atuli, M agistra pharmacyi, właściciela A pte­

ki pod „O patrznością” w Podgórzu.

Esencya Mangano-Żelazisto Peptonowa
(Licvor ferri Mangano-pepfonati .̂

Z pomiędzy dziś znanych przetworów żelazi- 
sfych je s t najłatw iej straw ną i nie psującą zęby. 
Polecona przez Świetne Tow. Lekarskie Krakowskie ja ­
ko środek lekko strawny, pobudzający apetyt, w błę­
dnicy, w braku krwi, nialaryi, zołzach, w kobiecych 
i nerw owych słabościach.

Cena flaszki 1 złr.

Skład przyrządów cnirnrgicznych i opatrunków.
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H A N D E L
założony w roku 1850.

Skład mąki Peszteńskiej i krupek.

W łasn y  wyrób

S I K 2 ED AZ
w s7~T st k i eh w i k 1 uał < > w 

w wybornych gatunkach, 
p o  c s e n a c l i  n a j n i ż : s  

Żywność dla ptaków.

U c z e ń
W yaawca i odpowiedzialny redaktor Karol Breuer. Drukiem W. Poluralskiego w Podgórzu.

; Zakład teohn. dentystyczny

Emila Blaua
w Podgórzu, ui. Krakowska 1. 7.

Wykonuje sztuczne zę­
by i wprawia takowe 
bez bólu podług najnow­

szego systemu.

znajdzie um ieszczenie w dru­
karni W. Poturalskiogo w Podgó­

rzu, ul. Lw ow ska 1. 1.

K A S Z  V.
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